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Mimo póź­nej pory na ulicy pano­wał spory ruch. Prze­chod­nie mijali się,
nie patrząc na sie­bie. We wtor­kowy wie­czór, na dwa dni przed Wigi­lią,
ludzie myśleli już tylko o świę­tach.


Tram­waj zatrzy­mał się na przy­stanku przy Sadach Żoli­bor­skich. Na chod­nik
wysy­pała się grupa obła­do­wa­nych siat­kami pasa­że­rów. Tylko dwóch męż­czyzn
nie nio­sło nic w rękach. Star­szy, na oko po czter­dzie­stce, ubrany w popie­latą kurtkę i kasz­kiet z gru­bego mate­riału, wska­zał drogę
nie­znacz­nym ruchem pod­bródka. Młod­szy, led­wie dwu­dzie­sto­la­tek, z dłu­gimi
wło­sami, lek­kim wąsem, ubrany mod­nie, ale nie krzy­kli­wie, podą­żył za
tam­tym. Prze­szli na drugą stronę ulicy i ruszyli wzdłuż Bro­niew­skiego.
Sto metrów dalej wstą­pili do pawi­lonu han­dlo­wego, żeby na sto­isku
mono­po­lo­wym kupić butelkę wódki. Potem w mil­cze­niu prze­szli jesz­cze
kawa­łek wzdłuż torów tram­wa­jo­wych i skrę­cili mię­dzy bloki.


Osie­dlową uliczkę oświe­tlała zale­d­wie jedna latar­nia. Wątła plama
świa­tła odbi­jała się od mokrego asfaltu. W mroku w zapar­ko­wa­nym
samo­cho­dzie sie­dział czło­wiek palący papie­rosa.


Męż­czyźni minęli rząd sto­ją­cych na par­kingu samo­cho­dów i weszli na
klatkę scho­dową z nume­rem 13a. Star­szy naci­snął przy­cisk windy. Guzik
roz­świe­tlił się, a dźwig ruszył z gło­śnym stuk­nię­ciem. Kabina musiała
być wysoko, bo długo cze­kali, zanim się poja­wiła. Zatrzy­mała się
wresz­cie, oświe­tla­jąc kory­tarz przez wąski pasek szkła umiesz­czony w meta­lo­wych drzwiach.


Przy­ci­ski z nume­rami pię­ter były nad­pa­lone. Ściany pokry­wały setki
napi­sów. Nie­które wyryto nożem, inne nasma­ro­wano pisa­kami. Po lustrze
zostały tylko cztery śruby i resztki w naroż­ni­kach. Żarówka nie miała
klo­sza.


Winda szybko jechała w górę. Sza­rość prze­su­wała się przed oczami
męż­czyzn. Wresz­cie kabina zatrzy­mała się na rzym­skiej trójce.


Kory­tarz na pię­trze był wąski. Po jed­nej stro­nie znaj­do­wały się schody,
a po dru­giej meta­lowe drzwi ze zbro­jo­nymi szy­bami.


Star­szy męż­czy­zna pod­szedł i wyjął klu­cze.


– Na każ­dym pię­trze mamy dodat­kowe drzwi. Trzeba było wsta­wić, bo w dzi­siej­szych cza­sach różny ele­ment się kręci – wyja­śnił, otwie­ra­jąc, i z uprzej­mym uśmie­chem prze­pu­ścił mło­dzieńca przo­dem. – Tu miesz­kam. Po
pra­wej, trzy­dzie­ści osiem. – Zatrzy­mał się przed sza­rymi drzwiami.


Otwar­cie trzech solid­nych zam­ków zajęło mu dłuż­szą chwilę. Wszyst­kie
były prze­krę­cone na dwa razy. Wszedł pierw­szy i zapa­lił świa­tło w przed­po­koju.


– O, ład­nie tu pan ma – pochwa­lił mło­dzie­niec, roz­glą­da­jąc się uważ­nie.


– Daj spo­kój! – Tam­ten klep­nął chło­paka w ramię. – Jestem Wła­dy­sław. Dla
przy­ja­ciół Wła­dek.


– Olek – powie­dział krótko chło­pak.


– To co, Olek, zapra­szam na pokoje. Sia­daj! Włącz sobie tele­wi­zor, a ja
szyb­ciutko zro­bię coś do jedze­nia. Mam flaki. Mogą być?


– Pew­nie, umie­ram z głodu – odpo­wie­dział chło­pak, z zado­wo­le­niem kiwa­jąc
głową.


Pokój był urzą­dzony drogo. Meblo­ścianka na wysoki połysk, ładny dywan,
wygodne fotele, ława. Wszystko nowe i ele­ganc­kie. W rogu stała cho­inka z mru­ga­ją­cymi wesoło kolo­ro­wymi lamp­kami. Była to nowość i mało kto mógł
sobie pozwo­lić na taki bajer.


Uwagę Olka zwró­cił tele­wi­zor, japoń­ski Pana­so­nic. Obok na półce stał
odtwa­rzacz wideo i kil­ka­na­ście uło­żo­nych rzę­dem kaset VHS. Wśród tytu­łów
wypi­sa­nych na grzbie­tach, poza Rambo i Top Gun, można było zna­leźć
kilka takich, które dość jed­no­znacz­nie koja­rzyły się z por­no­lami. Na
kolej­nych pół­kach stało tro­chę ksią­żek i kilka zdjęć w ram­kach. Bez
wąt­pie­nia zro­biono je gdzieś za gra­nicą, w egzo­tycz­nych kra­jach. W tle
widać było pusty­nię albo jakieś fabryki. Nie­mal z każ­dego uśmie­chała się
roz­pro­mie­niona twarz Władka. Olek wziął jedną z foto­gra­fii do rąk i zaczął się przy­glą­dać.


– To z budowy cemen­towni koło Mosulu.


Wła­dy­sław zasko­czył chło­paka, który aż się wzdry­gnął. Zamy­ślił się i nie
sły­szał, gdy gospo­darz cicho wszedł do pokoju z tacą, na któ­rej stały
butelka wódki i kie­liszki.


– Wiesz, gdzie to jest?


– Nie mam poję­cia. – Pokrę­cił głową.


– W Iraku. – Wła­dek posta­wił tacę na ławie i pod­szedł do półki. Wska­zał
na kolejne zdję­cie. – To zro­bi­łem w Kar­bali. A tamto – się­gnął po
foto­gra­fię, na któ­rej stał na tle loko­mo­tywy – w Liba­nie. Kawał świata
zwie­dzi­łem. Pra­co­wa­łem w han­dlu zagra­nicz­nym. A teraz jestem szczę­śli­wym
eme­ry­tem. Zaraz ci wszystko opo­wiem. Daj mi jesz­cze pięć minut – mówiąc
to, dotknął dłoni Olka, a potem wyszedł do kuchni, skąd zaraz dobie­gły
odgłosy stu­ka­nia garn­ków, sztuć­ców i tale­rzy.


Olek odsta­wił zdję­cie i włą­czył tele­wi­zor. Na pierw­szym pro­gra­mie
nada­wano wła­śnie Wia­do­mo­ści. Spi­ker mówił coś o par­tiach poli­tycz­nych,
Poro­zu­mie­niu Cen­trum i odwo­ła­nym pół roku wcze­śniej rzą­dzie Jana
Olszew­skiego. Poli­tyka go nie inte­re­so­wała. Spraw­nie odna­lazł na pilo­cie
przy­cisk wideo i uru­cho­mił odtwa­rzacz. Przez chwilę prze­glą­dał tytuły na
grzbie­tach kaset, aż wresz­cie z pudełka TDK wydo­był tę, na któ­rej
fla­ma­strem napi­sano Lody na patyku. Wło­żył ją do magne­to­widu i naci­snął przy­cisk PLAY. Mecha­nizm buczał przez chwilę.


Na ekra­nie pana­so­nica poja­wił się obraz. Coś jed­nak było nie tak. Olek
znał ten film dosko­nale. Widział go kil­ka­na­ście razy. I nie było w nim
takiej sceny.


Jeden z męż­czyzn stał, na jego twa­rzy malo­wała się roz­kosz. Drugi
klę­czał przed nim, obcią­ga­jąc mu kutasa i delek­tu­jąc się zado­wo­le­niem
part­nera.


Olek patrzył na tę scenę, zasta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Ponow­nie nie
zauwa­żył, że Wła­dek wszedł do pokoju.


– Oo, dosko­nale wybra­łeś. To mój ulu­biony – powie­dział mięk­kim gło­sem,
po czym posta­wił na ławie drugą tacę z her­batą, cukier­niczką i kru­chymi
ciast­kami. – Na flaki trzeba jesz­cze tro­chę pocze­kać, ale skoro już się
roz­go­ści­łeś, to może zjemy póź­niej?


Olek mil­czał. Wła­dek domy­ślił się, o co cho­dzi. Znowu deli­kat­nie dotknął
jego dłoni.


– Tak jak się umó­wi­li­śmy? Trzy­dzie­ści dola­rów? Ale zosta­jesz do jutra? I pie­nią­dze dosta­niesz rano? – zada­wał kolejne pyta­nia, nie odry­wa­jąc oczu
od chło­paka.


– No jasne – potwier­dził Olek z uśmie­chem. – Tylko sko­rzy­stam z ubi­ka­cji.


– Dobrze, to te drzwi po pra­wej obok kuchni. – Wła­dek pokle­pał go po
ramie­niu. – Tylko się pospiesz.


Olek wyszedł do przed­po­koju i naci­snął włącz­nik świa­tła przy drzwiach
łazienki. Zła­pał za klamkę, otwo­rzył je i po chwili zamknął, nie
wcho­dząc do środka. Naj­ci­szej jak mógł zro­bił krok w stronę kuchni. Na
bla­cie dostrzegł nóż z poma­rań­czową rączką i kilka kro­mek chleba. Szybko
go chwy­cił, obra­ca­jąc ostrze tak, że scho­wało się w ręka­wie swe­tra.
Potem ostroż­nie uchy­lił drzwiczki szafki i spraw­dził jej zawar­tość. Nic
poza tale­rzami. Uchy­lił kolejne i jesz­cze jedne. Wresz­cie obok szkla­nek,
pomię­dzy toreb­kami z cukrem, dostrzegł słoik po kawie, a w nim zwi­tek
bank­no­tów. O to mu cho­dziło.


Z tym peda­łem pój­dzie łatwo, pomy­ślał, wkła­da­jąc rękę do szafki. Tro­chę
go postra­szę, ciota się popła­cze, a ja zniknę.


Ten numer miał dosko­nale prze­ćwi­czony. Już wiele razy w taki spo­sób
okra­dał pede­ra­stów. Wła­dy­sław nie róż­nił się od innych. Wyglą­dał na
cie­płą klu­chę. Łaził po placu Trzech Krzyży, szu­ka­jąc zde­spe­ro­wa­nego
żula, który zgo­dzi się na szybki nume­rek. Ale Olek wcale nie miał
zamiaru obcią­gać za parę gro­szy w miej­skim sza­le­cie. Zapro­po­no­wał coś
wię­cej. Facet od razu się napa­lił, a teraz wyglą­dało na to, że wszystko
pój­dzie jak po maśle.


– Co ty robisz, gów­nia­rzu?!


Olek cof­nął rękę, która już pra­wie trzy­mała słoik. Odwró­cił się do
drzwi. Wła­dy­sław stał cał­kiem goły. W jego oczach widać było zawód i roz­cza­ro­wa­nie. Kutas mu opadł, żegna­jąc się z marze­niami o prze­le­ce­niu
mło­dego, ład­nego chłopca.


– Nie będę tole­ro­wał w domu zło­dziei! – Głos Wła­dy­sława był teraz
sta­now­czy. – Wynoś się! – Wska­zał ręką w stronę przed­po­koju.


– Oj, dobrze, dobrze, tylko szu­ka­łem cze­goś zim­nego do picia. – Olek
impro­wi­zo­wał.


Wła­dy­sław chyba kupił to kłam­stwo, bo opu­ścił rękę. A może był tak
napa­lony, że mimo wszystko zde­cy­do­wał się zary­zy­ko­wać i zali­czyć
nume­rek, dopiero potem pozbyć się nie­wy­god­nego gościa.


– Naleję sobie wody i pój­dziemy do pokoju. – Olek uśmiech­nął się,
patrząc na męż­czy­znę.


Wyjął z szafki szklankę i nalał do niej wody ze sto­ją­cego na bla­cie
dzbanka. Wła­dy­sław wyco­fał się i prze­pu­ścił chłopca przo­dem. Weszli do
pokoju, w któ­rym gospo­darz zdą­żył już poście­lić wer­salkę.


Mimo wszystko atmos­fera była nie­przy­jemna i Olek był pewny, że teraz
musi coś zro­bić. Nie miał zamiaru dawać dupy temu oble­śnemu peda­łowi.
Stał i patrzył na niego, wciąż uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie. Wła­dy­sław też
mu się przy­glą­dał, ale z pewną nie­uf­no­ścią.


Nie­zręczną sytu­ację roz­pro­szyły odgłosy dobie­ga­jące z tele­wi­zora. Olek
obró­cił głowę i zoba­czył, że tamci już skoń­czyli. Na zbli­że­niu było
widać, jak ten, który robił loda, teraz masuje sobie twarz zwiot­cza­łym
człon­kiem part­nera. Sperma spły­wała mu po bro­dzie, a on ją zli­zy­wał.


Zro­biło mu się nie­do­brze na ten widok. Ale kątem oka dostrzegł, że
Wła­dy­sła­wowi film spra­wia przy­jem­ność. Jego czło­nek ponow­nie był we
wzwo­dzie. Twarz przy­brała błogi wyraz.


Olek upu­ścił szklankę, która roz­trza­skała się o pod­łogę. Uniósł rękę i zadał cios tak bły­ska­wicz­nie, że Wła­dy­sław nawet nie zdą­żył się
zasło­nić.


Nóż wszedł miękko pomię­dzy oboj­czy­kiem a żebrami. Krew try­snęła obfi­cie,
ochla­pu­jąc Olkowi rękaw swe­tra. Wąska strużka pocie­kła w dół,
prze­ci­na­jąc brzuch Władka ciemną czer­wie­nią.


Twarz męż­czy­zny momen­tal­nie zro­biła się biała jak papier. Chło­pak
natych­miast wyszarp­nął ostrze i pchnął kolejny raz, tro­chę niżej. To
ude­rze­nie nie było już tak płynne. W despe­rac­kim akcie obrony Wła­dy­sław
pró­bo­wał jesz­cze unieść dło­nie, ale Olek popchnął go na wer­salkę,
jed­no­cze­śnie wycią­ga­jąc nóż z ciała. Potem klęk­nął i ude­rzył jesz­cze
kilka razy. Na oślep, bo krew bry­zgała i zale­wała wszystko wokół.


– Pier­do­lony pedał! – wark­nął i przy­krył koł­drą drga­jące w kon­wul­sjach
ciało.


Zakrwa­wiony nóż rzu­cił na ławę, a ręce wytarł w ser­wetę. Patrzył przez
chwilę na pie­przą­cych się na ekra­nie face­tów. Teraz ten drugi rżnął
tam­tego od tyłu.


Skrzy­wił się z odrazą. Pod­szedł i wyłą­czył film. Wyjął kasetę z magne­to­widu, rzu­cił ją na pod­łogę i przy­dep­nął z całej siły. Kawałki
pla­stiku z trza­skiem roz­sy­pały się wokół.


– Naresz­cie! – powie­dział do sie­bie, ciężko opa­da­jąc na fotel.
Trzę­są­cymi się dłońmi pod­niósł kie­li­szek wódki, którą gospo­darz zdą­żył
nalać, gdy on mysz­ko­wał w kuchni. Wychy­lił na raz.


Była cie­pława, ale to mu ani tro­chę nie prze­szka­dzało. Zła­pał drugi
kie­li­szek i też wypił. Otarł dło­nią usta i spoj­rzał na wer­salkę. Spod
koł­dry wysta­wały dwie gołe, już bez­władne nogi.


– Twoje zdro­wie, pedale – powie­dział, nale­wa­jąc sobie kolejny kie­li­szek.


Wypił. Chciał nalać jesz­cze jeden, ale uznał, że to nie­po­trzebne
zawra­ca­nie głowy. Uniósł butelkę i pocią­gnął solidny łyk z gwinta. To go
tro­chę uspo­ko­iło.


Nie pla­no­wał, że zabije. Chciał tylko postra­szyć. Ale od dawna wie­dział,
że za któ­rymś razem ta zabawa może się tak skoń­czyć. Nie­jedno widział i nie­jedno sły­szał. Od pię­ciu lat był na gigan­cie. Choć teraz to już nie
był gigant, lecz styl życia, który wybrał.


Pierw­szy raz uciekł z domu, gdy miał pięt­na­ście lat. W pierw­szej kla­sie
zawo­dówki. Złe towa­rzy­stwo, a w domu brak sil­nej ręki. Ojciec jeź­dził na
tirach w PKS-ie. Dużo pra­co­wał i dużo zara­biał, aby zapew­nić Olkowi i matce dostat­nie życie. A gdy wra­cał, musiał zapić stres mono­ton­nej
codzien­no­ści. Dla syna po pro­stu nie star­czało czasu.


Stan wojenny zasko­czył go we Fran­cji. Został. Przez rok przy­sy­łał
pie­nią­dze i paczki, więc niczego nie bra­ko­wało. Potem nagle kon­takt się
urwał. Matka była pewna, że zna­lazł sobie kogoś i zapo­mniał o rodzi­nie.
Aż wresz­cie przy­szedł list z Czer­wo­nego Krzyża. Zawia­da­miali, że ojciec
zgi­nął w wypadku na auto­stra­dzie pod Madry­tem.


Matka szybko poukła­dała sobie życie na nowo. Zna­la­zła innego faceta. Ten
nie pił. Był kon­duk­to­rem wagonu sypial­nego WARS. Jeź­dził na linii
mię­dzy­na­ro­do­wej do Wied­nia i zazwy­czaj nie było go w domu. Wra­cał
zmę­czony i kładł się spać. Dla Olka był dobry, ale nie potra­fił nad nim
zapa­no­wać. Zresztą nawet nie pró­bo­wał.


Naj­pierw zaczęły się wagary i wino z kole­gami w parku Ska­ry­szew­skim. A potem pierw­sza ucieczka i kilka dni spę­dzo­nych na Cen­tral­nym. Był
głodny, zmar­z­nięty i nie bar­dzo wie­dział, co robi. Obcią­gnął za
pie­nią­dze jakie­muś zagra­nicz­nemu mary­na­rzowi. Tam­ten był zachwy­cony, gdy
się zorien­to­wał, że to Olka pierw­szy raz. Dał mu pięć­dzie­siąt bak­sów. To
była kupa forsy, dwie pen­sje zwy­kłego robot­nika.


Olek kupił sobie za to w Pewek­sie nowe dżinsy i kilka kaset
magne­to­fo­no­wych. Zostało jesz­cze na balety z dziew­czy­nami. Wystar­czyło
im kupić jakąś bły­skotkę albo zagra­niczny tusz do rzęs w komi­sie. W ten
spo­sób zali­czył trzy jed­nego dnia. Tak dla zabi­cia wyrzu­tów sumie­nia i potwier­dze­nia, że nie jest ciotą. A jak forsa się skoń­czyła, poszło już
szybko.


Był świeżą twa­rzą. Nie bra­ko­wało chęt­nych na jego tyłek. Cho­ciaż nie
lubił dawać. Wolał obcią­gać. Brał dużo, nawet dwa­dzie­ścia dola­rów za
nume­rek. Ale z cza­sem się opa­trzył i stawka zaczęła spa­dać. Znowu
bra­ko­wało mu pie­nię­dzy. Nie­raz głodny noco­wał w tune­lach za Cen­tral­nym.
Wtedy zaczęły się pierw­sze kra­dzieże, popraw­czak i kolejne coraz dłuż­sze
ucieczki. W końcu matka zorien­to­wała się, że ją okrada, żeby mieć
pie­nią­dze na wódkę. I wyrzu­ciła go z domu.


Jeź­dził po całym kraju. W każ­dym mie­ście miał kum­pli, znali go nie­mal na
każ­dym dworcu. Naj­bar­dziej lubił Trój­mia­sto. Z cza­sem prze­stał się
pusz­czać, głów­nie kradł. Gdzie się dało i co się dało. A jak nie było co
kraść, to szedł na dwo­rzec albo na pikietę w parku Ska­ry­szew­skim czy na
placu Trzech Krzyży, pod­ła­py­wał jakie­goś pedała i obra­biał mu chatę. Po
upadku komuny fra­je­rów było pod dostat­kiem. Homo­sek­su­ali­ści wyszli z ukry­cia i bez trudu można było zła­pać kogoś, kto dotąd tylko marzył,
żeby zali­czyć takiego ślicz­nego chło­paczka jak on.


Olek otrzeź­wiał po kilku minu­tach.


– Trzeba się zbie­rać, bo jesz­cze ktoś przy­le­zie i będzie bigos –
powie­dział sam do sie­bie i zaczął prze­trzą­sać szafki w meblo­ściance.


Zna­lazł tro­chę pie­nię­dzy. Nie­wiele tego było, ledwo pięć milio­nów i pięć­dzie­siąt dola­rów. W sło­iku w kuchni były tylko dziwne bank­noty.
Domy­ślił się, że chyba arab­skie, i zosta­wił. Z szafy w przed­po­koju wyjął
dwie walizki. Do jed­nej spa­ko­wał magne­to­wid i kilka kaset. Do dru­giej
upchał z tru­dem dwa kożu­chy i kosme­tyki zna­le­zione w łazience: wodę Old
Spice, jed­no­ra­zowe maszynki Gil­lette i kilka kostek mydła Fa. Umył ręce
i ogar­nął ubra­nie. Potem wró­cił do kuchni. Spo­koj­nie pod­grzał sobie
flaki i zjadł cały talerz. Nie­do­pitą butelkę wódki wło­żył do kie­szeni
kurtki, poga­sił świa­tła i wyszedł, zamy­ka­jąc drzwi tylko na klamkę.


Jazda windą wydała mu się zbyt ryzy­kowna. Mógł się napa­to­czyć któ­ryś z sąsia­dów. Dla­tego wybrał schody. Szybko zbiegł na dół, ostroż­nie się
rozej­rzał, czy nikogo nie ma na klatce, i wyszedł z budynku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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